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Drwiny z urzędników i nauka 
powyborcza.

Chaos, panujący w umysłach naszej bur- 
żuazyi jest tak zdumiewający, że niema 
potworności, którejby ten lub ów dziennik 
burżuazyjny krępował się wypisywać. Nie­
dawno piętnowaliśmy zachowanie się „Cza­
su®, który, jako bardziej rządowy od rzą­
du, odmówił stanowi urzędniczemu prawa 
do żądania lepszych płac — przy dzisiej­
szej drożyżnie!

Bardziej — powtarzamy — rządowy od 
rządu, gdyż ten ostatni rozumie, że go ów 
obowiązek nie minie i chciałby tylko dać 
jak najmniej i w formie dla szerokiego o- 
gółu jak najniekorzystniejszej, ażeby spo­
wodować odwrócenie się opinii od upra­
wnionych żądań urzędniczych.

A teraz uwaga: gdyby „Czas® wyłącznie 
opierał się o agraryuszów, gdyby był wy­
łącznie organem obszarników, gdyby stań­
czycy nie zapuszczali swych sieci i na ży­
wioł urzędniczy, byłoby to zrozumiałe. Ze 
jednak tak nie jest — podziwiać można nie­
tylko... bezceremonialność „Czasu®, lecz i 
„cierpliwość® jego klienteli miejskiej.

Europejczyk ze zdumieniem słucha o 
skopcach rosyjskich, którzy sami siebie po­
twornie kaleczą, lecz czynią to przynaj­
mniej z fałszywie pojętego fanatyzmu, mnie­
mając, że bezpłciowością ochronią się naj­
skuteczniej od ogni piekielnych.

Ale co mówić o ludziach, którzy w po- 
l i tyce,  opa r t e j  przecież  nakry t e -  
r yach  śc i ś l e  rozumowych,  tak się 
s a mo k a l e c z ą ,  że odda j ą  manda ­
ty z miast  z wo l e nn i kom pol i t yki  
a g r a r n e j !  I czynią to w ehwili, gdy a- 
graryusze doprowadzają lichwę na środ­
kach spożywczych do rozmiarów katastro­
falnych !

A  ileż miast galicyjskich ofiarowało man­
daty stańczykom-agraryuszom: była pre- 
sya, była korupcya — nie przeczymy —  
ale nie tyczyło to stanu urzędniczego, któ­
ry przecież za korony głosów swych po 
szynkach nie sprzedawał!

Dzisiaj na ustach wszystkich: drożyzna, 
drożyzna! — a w czas wyborów błazeń- 
skie czyniono ekspertyzy na okoliczność: 
narodowcy, czy nie narodowcy? I te bła­
zeństwa pozwalał sobie wmawiać stan u- 
rzędniczy i pozwalał siebie ćmić narodo­
wą marką Koła polskiego (które to poję­
cia tak notabene do siebie pasują, jak ka­
rabela do liberyi!) i pod f l a g ą  naro ­
d ową  wp u s z c z a ł  nawet  raubr i t -  
t e r ów  a g r a r n y c h  do miast !

Może ciężka lekcya obecna nauczy wy­
gładzaną inteligencyę miejską „inteligen­
tniejszej® oryentacyi politycznej — może

tam przynajmniej, gdzie mandatów swoich 
nie przefrymarczyła agraryuszom, zażąda 
od swoich posłów jak najkategoryczniej, 
by nie uciekali za drzwi, gdy kwestye 
drożyźniane będą w parlamencie rozpa­
trywane. Niech nie udają ci posłowie pod­
lotków, które się oddalają podczas dysku­
syi starszych osób!

Jeżeli tego stan urzędniczy od posłów 
swoich nie wyegzekwuje — zasłuży isto­
tnie na nazwę „małoletnich®, którą mu 
teraz „Czas® przypina.

Śmieszne przechwałki.
„Czas®, „Głoa narodu® i t. d. podały w  so­

botę w  „własnych® telegramach z  Wiednia 
wiadomości o krokach „delegacyi koalicyi na­
rodowych zw iązków  kolejarzy® w  sprawie żą­
dań kolejarzy. Żądania te ujęła „koalicya* 
narodowa w  4 punktach, podczas gdy —  jak 
w  niedzielnym „Naprzodzie® podaliśmy —  or­
ganizacja socjalistyczna podała cały szereg 
żądań odnośnie do każdej kategoryi robotni 
ków i podurzędników, a osobno dla urzędni­
ków. Kłamstwem tedy jeBt, jak powyższe te 
legramy podają, że „organizacya socjalisty­
czna popiera jedynie uregulowanie plac robo­
tniczych*; spodziewamy się, że urzędnicy 
kolejowi polscy nie pójdą na lep takich roz­
myślnie fałszywych wiadomości i bez względu 
na swoje zapatrywania polityczne i na swą 
przynależność organizacyjną przyznają, że or­
ganizacya Bocyalistyczna zarówno dla urzę­
dników jak i dla robotników żądania posta­
wiła i dla przeprowadzenia ich użyje swego 
wpływu i swej siły.

Jeżeli już o sile mowa, mnsimy też wska­
zać na śmieszne cyfry, dotyczące organizacyi, 
podane w  powyższych telegramach. Jesteśmy 
pewni, że telegramy te zaczerpnęli korespon­
denci wiedeńscy do pism krakowskich ze zna­
nych z  kłamliwości komunikatów prasy nie­
miecko-narodowej, która ostentacyjnem popie­
raniem kolejarzy chce obecnie zatrzeć pamięć 
dawniejszych swych zdrad zarówno kolejarzy 
jak i całej ludności. W edle tych komunikatów 
„organizacyę narodowe* reprezentują 65.000 
kolejarzy, podczas gdy organizacya socja li­
styczna liczy tylko 30.000 członków. Skąd 
naliczono 65.000 członków, jest dla nas i dla 
wszystkich ze stosunkami obznajomionych 
zagadką. Wiadomo, że z pomiędzy 8 organi 
zacyj, stanowiących „koa lic ję  narodową®, 
t jlk o  dwie mają pokaźniejszą liczbę człon­
ków, mianowicie zw iązek czesko-narodowy 
(„Czeska jednota® pod kierownictwem Burzi- 
vala) i zw iązek niemiecko-narodowy („Reicha- 
bund* pod kierownictwem Ertla), z których 
pierwszy t w i e r d z i ,  że liczy 12.000 , a drugi 
8000 członków. Inne zw iązki w  „koalicyi na­
rodowej* reprezentowane mają tak śmiesznie

małą liczbę członków —  odnośnie do a r i ę  
d n i k ó w  jest to nawet zrozumiałe —  że 
cyfrowo nie wchodzą w  rachubę. Np. gali­
cyjska „organizacya narodowa® („Samopo­
m oc*) także wchodzi w  skiad tego związku, 
a k o l e j a r z e  w i e d z ą ,  że „Samopomoc* 
i s t n i e j e  t y l k o  na  p a p i e r z e ,  że oprócz 
p. T&baczyńskiego i kilku kolejarzy nie ma 
ani tuzina członków i że np. w  K r a k o w i e  
zlicytowano „Samopomoc* za niepłacenie 
czynszu za swój lokal. To są prawdziwe ey 
fry  o sile „organizacyj narodowych®, podczas 
gdy organizacya socyalistyczna, wedle spra 
wozdania przedłożonego na ostatniem walnem 
zgromadzeniu, liczy okrągło 56.000 członków, 
a swój główny organ „Eiaenbahner* drukuje 
w  43 000 egzemlarzy.

W ielką wrzawę wywołała też sprawa nie- 
przyjęcia deputacyi czeskich kolejarzy przez 
kierownika ministerstwa Eolla. Deputacyę pro­
wadzili posłowie Burzival i Vojna, a p. Roił 
powołał się na rozporządzenie rządu Biener 
tha, wedle którego deputacye służby państwo 
wej mogą być przyjmowane tylko same, bez 
asystencyi posłów. P. Roli chciał w ięc oso 
bno konferować z  delegatami, a osobno z po­
słami, ale ci nie zgodzili się i dsputacya ode­
szła z niczem. Z tej okazyi korzystają pisma 
„narodowe®, aby napadać na posłów tow. 
Tomschika i Ellenbogena za to, że ci zgodzili 
się na takie zapatrywanie ministra i dopuścili, 
że kolejarze przedłożyli ministerstwu swe źą 
dania bez asystencyi posłów. Postąpienie po­
stów soc. dem. było zupełnie słuszne i było 
demonstracyą przeciw rządowi, który ciągle 
utrzymywał, że „kolejarze niczego nie żądają, 
a tylko agitatorzy ich podburzają*. Deputa 
cya bez posłów przekonała więc rząd, że ko 
lejarze sami żądania stawiają i i e  nie potrzeba 
„agitacyi®, aby ich podburzyć do obrony prze­
ciw drożyżnie i t d .

Zdaje się, że Burzivaiowi i Vojnie chodzi 
więcej o reklamę, niż o rzeczywiste zajęcie 
się kolejarzami i że wszystkie ich kroki po­
dyktowane są chęcią konkurowania z soc ja ­
listami.

* * .

O s o b l iw a  t a k t y k a .
Donoszą nam, że po opnszczenin niedziel 

nego zgromadzenia urzędników kolejowych 
przez posła D a s z y ń s k i e g o ,  zabrał p o  
r a z  w t ó r y  głos p. T a b a c z y ń s k i  i po­
pisał Bię tak nikczemnem oszczerstwem, że 
wystarczy je przytoczyć, aby je scharaktery­
zować. Dał mianowicie de zrozumienia, że 
kolejowa organizacya socyalistyczna umawia 
Bię z rządem (1), aby poprawił zarobki tylko 
robotników i służby kolejowej, a zdradza zu­
pełnie interesy i żądania urzędników !...

Na podobne fantazye oszczercy wystarczy 
wskazać w  odpowiedzi, że na tem samem 
zgromadzenia odczytał referent p. Derechow-

I
ski wyraźnie i bez komentarza żądanie w y­
datnej poprawy losu u r z ę d n i k ó w  wedle 
tekstu przedłożonych ministerstwu żądań ze 
strony socyalistycznej organizacyi.

Do czego mogą służyć niegodziwe i bez­
myślne napaści Tabaczyńskich itp. krzykaczy, 
nie rozumiemy. Przecież zorganizowani kole­
jarze nie mogą patrzeć z  sympatyą na krę­
taczy i oszczerców i muszą ich zwalszać jak 
najostrzej w  interesie samych kolejarzy.

0 sejmową reformę wyborczą.
Lwów, 26 września.

Wczoraj odbyło się posiedzenie sejmo­
wej komisyi dla reformy wyborczej pod 
przewodnictwem dra Lea.

D e k l a r a e y a  R u s in ó w .
Imieniem Rusinów złożył poseł dr K. Le­

wicki następującą deklaracyę:
Rusini żądają: 1) ustalenia procentowe­

go stosunku mandatów polskich do ruskich,
2) zaprowadzenia kuryj narodowościowych 
w sejmie, 3) pozostawienia dawnej liczby 
wirylistów, 4) przyznania mniejszościom ru­
skim w miastach Galicyi wschodniej re- 
prezentacyi w sejmie, 5) zaprowadzenia w  
miastach nie kuryi powszechnej, lecz p r o- 
l e t a ryack i e j ,  6 ) u sun i ęc i a  plural -  
ności  w gminach wiejskich, 7) usunięcia 
dwuletniej osiadłości, 8) usunięcia petryfi- 
kacyi, 9) trzech członków wydziału krajo­
wego Rusinów, 10) usunięcia wszelkich in- 
nowacyj w statucie krajowym, proponowa­
nych przez referenta, 11) usunięcia trój- 
mandatowości w gminach wiejskich.

Do powyższego oświadczenia przyłączył 
się poseł dr Ko r o l  imieniem moskalofi- 
lów, poczem Rus i n i  opuśc i l i  pos i e ­
dzenie.

D a ls z a  d y s k u s y a
toczyła się do godziny 8 wieczór, poczem 
odbyły się osobne narady ludowców i pra­
wicy sejmowej.

Dziś rano zbiera się pełna komisya, a 
przedtem prezydya klubów polskich celem 
zastanowienia się nad dalszą taktyką.

Rewelacye o sprawie Bagrowa.
Skandaliczne stosunki w  kijowskiej ochra­

nie, ujawnione sprawą Bagrowa, wciąż zaj­
mują rosyjską opinię —  nietylko publiczną, 
lecz także bnrżuazyjną.

Kursują pogłoski o niesłychanych naduży­
ciach władzy, popełnionych przez ochranni- 
ków. Polujące na sensacyę pisma donoszą 
nawet, iż  wykryto spisek na Słołypina, ukuty 
przez grupę wyższych biurokratów przy po­
mocy ochrany, umotywowany rzekcmom su- 
rowem tępieniem korupcyi czynowniczej przez

JACK LONDON.

Żona króla.
3)  

Magdalena, usłyszawszy to, podniosła 
nogę i z niedowierzaniem spojrzała na 
swoje okropne obuwie domowego wyrobu. 
Ileż to nocy przetańczyła ona w niem ze­
szłych zim zarówno w Sirkle-City, jak i 
w Fort-Mayle, i jakoś nic, a teraz... Ale 
dobrze, jeżeli Malmut Kead sam powie, że 
nie można tańczyć w mokassynacb, to zna­
czy, że rzeczywiście nie można; on wie to 
najlepiej.

A Malmut Kead istotnie wiedział i już 
na oko brał miarę z jej nogi; potem wło­
żył czapkę, wciągnął rękawice i poszedł 
do mistress Eppinhall. Mąż jej, master 
Eppinbałl, jako wysoki urzędnik rządowy, 
zajmował w osadzie specyalne, honorowe 
stanowisko. Pewnego razu, na balu u gu­
bernatora, Malmut Kead zwrócił uwagę 
na maleńkie nóżki mistress Eppinhall, a te­
raz przyszło mu na myśl, że poza swoją 
urodą jest ona jeszcze tak dobra i mądra, 
iż można ją bez ceremonii poprosić o wy­
świadczenie drobnej przysługi.

Gdy wrócił do domu, Magdalena wyszła 
na chwilę do drugiego pokoju. A kiedy 
znowuż się ukazała, Prins’a ogarnęło po- 
prostu zdumienie.

— Ach, tam do dyabła! — zawołał z 
zachwytem. — Ktoby to mógł przypuścić!

Ty, ty, mała czarodziejko! Przecież nawet 
moja siostra...

— Pańska siostra jest Angielką, a więc 
ma naturalnie angielską nogę — odezwał 
się Malmut Kead. — A tymczasem ple­
mię, z którego pochodzi Magdalena, od­
znacza się niezwykle małemi nogami. Mo- 
kassyny pozwoliły jej nodze normalnie się 
rozwinąć i nie zdeformowały jej, tem wię­
cej, że w dzieciństwie nie była zmuszona 
podróżować pieszo po śniegu.

Prins jednak, mimo wyjaśnienia, nie 
przestawał się zachwycać. Zachwycał się 
również Harringtone, ale widocznie został 
dotknięty w swoich uczuciach handlowca, 
ponieważ, spoglądając na posągowo uto­
czone nóżki Magdaleny, wciąż mruczał 
pod wąsem: „Jedna strzelba, jedna kołdra 
i dwadzieścia butelek wódki! No, no!“

Magdalena była żoną złotego króla, dla 
którego nie stanowiło najmniejszej różnicy 
kupić jej odrazu dwa tuziny drogich, mo­
dnych strojów, a jednak nogi jej nie za­
znały dotychczas innego obuwia, jak miej­
scowe, z czerwonej, łosiowej skóry. To też 
z początku z niejakiem zakłopotaniem po­
patrzyła na swoje nogi, obute w malusień­
kie, białe, atłasowe pantofelki, potem je­
dnak, ujrzawszy zachwyt w oczach męż­
czyzn, cała poczerwieniała z zadowolenia. 
Przez chwilę jakby oszołomiła ją świado­
mość swej piękności, ale potem z jeszcze 
większą pogardą mruknęła: „A strzelba 
była popsuta®.

Mimo to tresowanie trwało dalej. Mal­

mut Kead codziennie odbywał z młodą ko­
bietą długie przechadzki dla wydoskona­
lenia jej chodu i nadania mu szyku. Mało 
było prawdopodobnem, by ktoś mógł ją 
poznać, ponieważ Koli Hollbryte i jego da­
wni przyjaciele najzupełniej ginęli wśród 
tego mnóstwa nowych ludzi, którzy zapeł­
niali okolicę. A przytem mróz, właściwy 
temu północnemu krajowi, porządnie szczy­
pał, a delikatne damy z południa, chcąc 
zabezpieczyć swoje twarzyczki przed jego 
lodowatymi pocałunkami, były zmuszone 
nosić maski. Maski te i szerokie, bielistko- 
we płaszcze tak zmieniały kobiety, że na­
wet rodzona matka nie poznałaby swojej 
córki.

Nauka postępowała niezmiernie szybko. 
Z początku, co prawda, było trochę cięż­
ko, ale od chwili, gdy Magdalena włożyła 
białe, atłasowe pantofelki, wszystko już 
poszło doskonale; w owej chwili rzekłbyś 
odnalazła ona siebie samą; w uzupełnie­
niu do wrodzonej dumy, budziła się w niej 
rasowa próżność ojca. Dotychczas uważała 
się za obcą, niższego gatunku kobietę, ku­
pioną przez swego pana dla zadowolenia 
jego chwilowego kaprysu. Mąż wydawał 
się nieledwie bogiem, który podniósł ją do 
siebie, nie dzięki jej istotnym zaletom, 
lecz jedynie z własnej swej woli. Nigdy 
też, nawet wtedy, gdy urodziła mu syna, 
nie zapomniała, że nie należy do jego ple­
mienia. I tak samo, jak on był dla niej 
bogiem, kobiety jego rasy wydawały się 
jej boginiami. Dostrzegała różnicę pomię­

dzy niemi i sobą, nigdy wszakże nie czy­
niła porównań. Być może, że poznanie 
prawdy wywołuje wogóle lekceważenie; 
jakkolwiekbądź jednak, Magdalena prze­
stała wreszcie uwielbiać owe białolice bo­
ginie. Zrozumiała, co one są warte. Umysł 
był nierozwinięty, ale w tym kierunku do­
pomagała jej kobieca przenikliwość. Tego 
wieczoru, gdy po raz pierwszy włożyła 
pantofle, doskonale zdała sobie sprawę z 
jawnego, śmiałego zachwytu swoich trzech 
przyjaciół i wtedy to porównanie samo się 
narzuciło. Zapewne, chodziło wtedy tylko 
o nogę, porównanie jednak na tem zatrzy­
mać się nie mogło. Zaczęła przyglądać się 
sobie z ich punktu widzenia — i skoń­
czyło się na tem, że pojęcie o boskości 
białych jej sióstr w proch się rozsypało. 
Przecież, koniec końców, były one również 
tylko kobietami, czemużby więc nie mogła 
znaleźć się w ich kole ? Zwolna zrozumia­
ła, jakie są słabe jej punkty, a to zrozu­
mienie swej słabości uczyniło ją silną. 
Stała się tak pilną i gorliwą, że trenerzy 
w swych rozmowach o niej, trwających 
nieraz do późnej nocy, nie mogli dość się 
nadziwić wiecznej zagadce duszy kobiecej.

A tymczasem nadchodził dzień Dziękczy­
nienia*). Bettles od czasu do czasu przy­
syłał wiadomości z Stuart-River o zdrowiu 
małego Kolia. Wkrótce już mieli wrócić.

*) Święto narodowe, bardzo uroczyście obcho­
dzone przez wszystkich Amerykanów. W  dniu tym 
składają oni dzięki Najwyższemu za wszystkie la­
ski, zesłane na naród. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Stołypina. Faktem jednak jest, że car zarzą 
dził zrewidowanie kroków kijowskiej ochrany 
w  sprawie Bagrowa i poraczył to znanemu 
oberszpiclowi Trusiewiczowi, dziś .senato­
ro w i" ; Trusiewiczowi b gdzie prawdopodobnie 
dodany, jako „apecyalista*, niemniej utalen­
towany szpicel, gen. Gerasimow.

Dużo dziwnych rzeczy wyszło na jaw w  
czasach ostatnich. Zwraca na siebie np. uwagę 
powszechną fakt, iż drzwi, przez które chciał 
ujść Bagrow, n ie  b y ł y  s t r z e ż o n e ,  i Ba­
grow miał w ielkie szanse w  zgiełku ujść 
szczęśliwie. Jak się to stało? Wszak teatr 
był strzeżony nadzwyczajnie...

„Now . Wremia* donosi, iż  Murawiew, re- 
wolucyonista, który się zastrzelił w  ochranie, 
był wspólnikiem Bagrowa. Na drugi dzień 
po tem samobójstwie zjaw ił się w  ochranie 
Bagrow i zaproponował swe usługi dla ochro­
ny Stołypina, opowiadając swą znaną baje­
czkę o przyjeżdżających do niego dwóch re- 
wolucyonistach. Na konferencyi z  Bagrowem, 
która się odbyła u pułkownika Spirydowicza 
w  hotelu Europejskim, Kuliabko i Spirydo 
w icz odrazu uwierzyli i postanowili owych 
rewolncyonistów aresztować nie u Bagrowa, 
lecz w  teatrze przed zamachem; tak będzie 
efektowniej... Jak donosi .N ow . W rem ia", Ba­
grow  był agentem ochrany od r. 1906.

Wystraszeni kijowscy .ochrannicy* w yje 
jeżdżają pośpiesznie do Syberyi, Uralu, Tur­
kiestanu, nie korzystając nawet —  ku po­
wszechnemu zdziwieniu —  ze swoich biletów 
wolnej jazdy.

Natychmiast po zarządzeniu przez cara 
rew izy i kijowskiej, telegraficznie kazano opie 
czętować wszystkie dokumenty i papiery, 
znajdujące się w  ochranie, a od szpiclów 
odebrać ich dzienniki. Wszystko to ma przej 
rzeć ober-szpicel petersburski gen. Gerasi- 
mow.

Kuliabko telegrafował do ,N ow . W rem ia": 
.P roszę wydrukować, że jakkolwiek według 
pańskiego zdania jestem oficerem nieudolnym, 
to jednak ochrony Stołypina Bagrowowi nie 
poruciałem ".

.Gołos M oskwy* przytacza wersyę o ja ­
kiejś .radzie trzech", która umyślnie przy­
gotowywała zamach, aby efektownem uję 
ciem terorysty w  oczach cara zrobić świetną 
karyerę. Dziś jednak, jak ostrożnie donosi 
„R ie c i" ,  coraz bardziej utwierdza się wersya 
o jakiejś .bardzo skomplikowanej intrydze, 
wychodzącej poza granice zwykłych ambicyj 
karyero wiczo wskich “ .

Ochrona cara podczas uroczystości kijow­
skich kosztowała podobno 200.000 rubli. Or- 
ganizacyą jej zajmowali się gen. Kurłow, 
wicedyrektor dep. policyi W ierygin, Spirydo- 
w icz i Kuliabko. W ierygin —  to nowa gw ia­
zda na firmamencie szpiclowskim ; do nie­
dawna skromny urzędniczek policyjny, został 
wysunięty przez osławionego Raczkowskiego, 
a dziś, jak o nim mówią, .rob i pogodę W de 
partamencie policyi".

Na procesie Bagrowa przewodniczył sędzia 
wojenny Reingarten; oskarżał prokurator w oj­
skowy Kostienko. Akt oskarżenia zajmuje 
3 arkusze. Bagrowowi w  przeddzień zapro­
ponowano wybrać sobie obrońcę lub wziąć 
obrońcę rządowego; Bagrow zrzekł się tego 
prawa. Świadków zawezwano 12, zjawiło się 
siedmiu. Podczas procesu przyjeżdżał minister 
Szczegłowitow. Sąd się naradzał przez 20 
minut. C z a r n a  s o t n i a  p r o s i ł a ,  b y  j e j  
p o z w o l o n o  b y ć  e b e c n ą  p r z y  s t r a ­
c e n i u ,  a prośbę swoją motywowała obawą, 
że Bagrowa z a m i e n i ą .

Bagrow nie zgodził się na wniesienie pro 
śby kasacyjnej, a krewni Stołypina bezsku­
tecznie prosili o odłożenie wykonania kary 
śmierci aż do wyjaśnienia rezultatów rew izyi 
kijowskiej ochrany.

Petersburg. (Pet. ag. tel.) „R osiija " potwier 
dza, że szef politycznej policyi w  Kijowie, 
Kuliabko, dnia 19 b. m. został usunięty z 
urzędu.

Przegląd polityczny.
Wybór uzupełniający w Wiedniu z dzieln i­

c y  O ttakring odbędzie się 3 października. 
P r zy  ostatnich w yborach  tow . Schuhmeier 
w yb ran y  został dw ukrotn ie : w  Ottakringu 
i L eopo ldstadz ie ; za trzym ał drugi mandat 
zd ob yty  na chrześcijańsko-socyalnych, a 
p ierw szy  złoży ł.

W  n iedzielę odbyło  się w  Domu robo­
tn iczym  dzie ln icy O ttakring zgrom adzenie 
w yborcze, na którem  uchwalono kandyda­
turę tow . Severa, posła na sejm  dolno-au- 
stryacki.

Mandat z  O ttakringu jest dla socyalnej

dem okracyi pew ny. O bydw a mandaty z 
tej dzieln icy są od  r. 1907 w  rękach so­
cyalistów . D rugi mandat ma poseł tow. 
David.

Międzynarodowe Biuro socyalistyczne ze­
brało się 22 b. m. w  Ziiric.hu w  sali Domu 
ludowego. Zebrali się reprezentanci 14 naro­
dowości: Austryi (dr Adler), Niemiec (Babel 
i Molkenbuhr), Szwajcaryi (Mohr), Francyi 
(Vaillant, Longuet i Roussel), Anglii (Qualch), 
Belgii (Vanderve!de, Huyumans, Anseele, Four- 
□emout), Holaudyi (Troelstra), Rosyi (Piecha 
aow  i Lenin), Polski (Diamand), Czech (Ne- 
mec i Bruha), W ęgier (Buchinger), Włoch 
(Cicotti), Serbii (Tuzowisch) i Turcyi (Nahum).

Omawiano szczegółowo kwestyę marokkań- 
ską, poczem wybrano komisyę dla ułożenia 
rezolucyi w  tej spraw ie; rezolucya miała być 
przedłożona w  dniu następnym. Tow. Brau- 
ting (Szwecya) nadesłał telegram, że wybory 
przeszkadzają mu przybyć; wybory wypa­
dają bardzo szczęśliwie dia towarzyszów 
szwedzkich, którzy już zdobyli 40 mandatów, 
a liczą na 60 miast dotychczasowych 34.

Wojna o Trypolis.
Zajęcie M arokka przez F rancyę podsy­

ciło  stary apetyt W łochów  na Trypolis . 
Bez w zględu  na to, że wszystkie państwa 
europejskie obłudnie m ów ią o potrzeb ie 
wzm ocnienia Turcyi, zaczynają  W łoch y  o- 
peracyę na je j żyw em  ciele , aby z  o gó l­
nego podziału połudn iow ego w ybrzeża  m o­
rza  Śródziem nego n ie w y jść  z  pustem i rę ­
kami. W łoch y  od lat ośm dziesiątych uw a­
ża ły  Tunis i Trypo lis , położone naprzeciw  
S ycy lii i  Sardynii, za sw oją  sferę w p ły ­
w ów . U przedziła  ich jednak Francya, za- 
jąw szy  Tunis na w łasny rachunek, co by ło  
jednym  z pow odów  przystąpien ia W łoch  
do przym ierza z  N iemcami.

Od zachodniego w ejścia do morza Śró­
dziem nego aż do w yb rzeży  M ałej A zy i, 
od G ibraltaru po M altę, Cypr i Egip t usa­
dow iła  się A ng lia , która po um ow ie z 
Francyą w  r. 1904 pozw oliła  je j za jąć T u ­
nis, umocnić się w  A lg ie rze  i przygotow ać 
aneksyę Marokka. W ło c h y  z rozpaczą spo­
g ląda ły  na te  zajścia, tracąc coraz bardziej 
nadzieję na stanie się państwem  kolonial- 
nem. P o  cięgach, jak ie  o trzym ały  od Me- 
nelika w  A b isyn ii, ucich ły te  pragnienia, 
ab y  teraz odżyć na now o i doprowadzić 
do krw aw ej w ojny. W łoch y  zapew nia ją  je ­
szcze ciągle, m im o w ysłan ia  flo ty  i m obi­
lizacy i wojsk, że n ie chodzi im  o  zdoby­
cze terytorya lne , ty lk o  o zapew nien ie so­
b ie w p ływ ów  ekonom icznych w  T ry p o lis ie ; 
w iadom o jednak, na czem  takie rzekom e 
„poko jow e przenikania* się kończą.

N a  szczęście Tu rcya  nie jest M arokkiem  
i m oże się bronić. A  środków , poza w o j­
skow ym i, ma d o ść ; w ysta rczy  ty lko  w spo­
mnieć, ja k  straszną w  sw ych  skutkach 
okazała  się w alka turecka przeciw  A u ­
stryi po aneksyi Bośni, walka, prow adzo­
na w  form ie bojkotu  ekonom icznego. I  te­
raz Tu rcya  taką w a lkę zainscenizuje, a 
koszta zapłacą handel i przem ysł w łoski. 
Z  tej też racy i socyaliści w łoscy, n ie m ó­
w iąc ju ż  o w zględach  zasadniczych, są 
przeciw ni awanturze wojennej, która p rze ­
dew szystk iem  odb ije się na klasie pracu­
jącej.

(7  elegramy).
W y s ia n ie  C ioty w ł a s n e j .

Rzym. (Ag. Stefanii). Dzienniki donoszą, że 
ambasador turecki Seif edin miał wczoraj 
dłuższą rozmowę z ministrem spraw zagra­
nicznych San Giulianim.

Wszystkie okręty odmawiają przyjmowania 
transportów na iiuii lewantyńskiej, tak, że 
cała marynarka handlowa przeszła w  ręce 
okrętów niemieckich.

Konstantynopol. Zdaniem tutejszej amba­
sady włoskiej, zawieszenie służby lowantyń- 
skiej parowców włoskich nie pochodzi stąd, 
jakoby rząd włoski zarekwirował je dla prze­
wozu wojBk, lecz jest środkiem ostrożności 
na wypadek nagłego zerwania stosunków dy­
plomatycznych.

Rzym. Wojskowa ekspedycya do Trypolis 
została na radzie ministeryalnej po wszelkiej 
formie uchwalona. Ministerstwo marynarki 
zarekwirowało wszystkie istniejące okręty, 
aby je użyć bądź na transport, bądź jako 
okręty szpitalne. Dotąd 40 okrętów prywa­
tnych jest już w  służbie. Donoszą także, że 
balon wojskowy wysłany został do Syrakuz, 
aby stamtąd odejść do Trypolis.

„Tribuna* donosi, że na odbytej wczoraj 
radzie ministeryalnej zastanawiano się nad 
wszystkiemi ewentualnościami konfliktu.

Paryż. Eskadra włoska, która wypłynęła 
do Trypolis, składa aię z najnowszych krą­
żowników „Rom a", „Napoli", „A m a lfi", „P i­
za "; a oprócz tego są trzy krążowniki tro­
chę starszego typu. Do tego dodano dwa 
oddziały torpedowców.

O b r o n a  w  T r y p o l is ie .
Rzym. (Ag. Stefanii). „Tribuna* donosi z 

Trypolis, że panuje tam zaniepokojenie za­
równo wśród Włochów, jak Arabów i Tur­
ków. Włosi opuszczają kraj. Szefow ie arab­
scy są zaniepokojeni z tego powodu, że ze­
rwą się ich dotychczasowe stosunki handlo­
we z Włochami.

Malta. (B. Reutera). Onegdaj przejechał 
tędy wojenny okręt włoski. Wczoraj rano 
widziano dwa krążowniki jadące ku Trypolis.

Bez przerwy przybywają z Trypolis Włosi
1 inni Europejczycy. Jeden z parowców prze­
w iózł wczoraj 87 osób; drugi parowiec w y­
najęto specyalnie do przewiezienia Europej­
czyków  z Trypolis.

P r z y g o to w a n ia  T u r e y l .
Berlin. „Local-Anzeiger" donosi z Konstan 

tynopoia, że cały pierwszy korpus armii o- 
trzymał rozkaz pogotowia. Na parowcu „Ple- 
wna" odjechał jeden pułk piechoty do T ry­
polis. W  kołach Porty panuje usposobienie 
bardzo poważne.

Konstantynopol. Nieskontrolowaue pogło­
ski głoszą, że specyalna komisya minister­
stwa wojny postanowiła wysłać 1 dyw izyę,
2 baterye i 12.000 karabinów do Trypolis.

Wskutek ciągłych pogłosek alarmujących
przyszło na giełdzie do uowego spadku kur­
sów.

Konstantynopol. Agencya otomańska publi­
kuje póiurzędową notę, dementującą pogłoski, 
jakoby Włosi w  Trypolis byli w  niebezpie­
czeństwie.

Nota oświadcza, że koła oficyalne spodzie­
wają się, iż obecne trudności będą załago­
dzone, a w tedy włoskie interesy gospodar­
cze rozwijać się będą dalej bezpiecznie we­
dług istniejących umów.

Salonlka. W  kołach młodotureckich uspo­
sobienie jest naprężone. Wydano surowe na­
kazy unikania wszystkiego, coby mogło na­
ruszyć włoskie interesy.

S ta n o w is k o  A u s t r y i  1 N ie m ie c .
Wiedeń. W  tutejszych dyplomatycznych ko­

łach żyw o dyskutują, jakie stanowisko zajmie 
w kwestyi Trypolis Austrya. Przeważa zda­
nie, że i Austro W ęgry nie będą Włochom 
robić trudności. O ile w  kwestyi Trypolis nie 
istnieją specyalne umowy, to już sam stosu­
nek sojuBzowy wymagałby ze strony Austro- 
Węgier przyjaznej neutralności. Także co do 
Niemiec liczą na pewne, iż przyjaźń dla Tur­
cyi nie jest dość wielką, aby przeważyła nad 
interesem trójprzymiersa.

Berlin. (B. W olffa ). „Koelnische Zeitung* 
w  ostrym artykule gani Turcyę, ie  przez w y ­
syłanie okrętów z amunicyą do Trypolisu 
wywołała burzę, napomina, by Turcya uni­
kała dalszego drażnienia Włoch. Obie strony 
powinny okazać dobrą wolę, a konfikt może 
będzie zażegnany.

D e m o n s t r a c y ę  p r z e c iw  w o jn ie .  1 “
Plomblno. Onegdaj odszedł stąd oddział pie­

choty do Fiorencyi. W  mylnem przekonaniu, 
że jest to wojsko przeznaczone do Trypolisu, 
około 300 osób urządziło demonstracyę prze­
ciw rzekomej ekspedycyi. Organa władzy, 
które interweniowały, obrzucono kamieniami. 
U ż y t o  b r o n i ;  przy starciu 13 karabinie­
rów oraz 75 demonstrantów zostało rannych. 
Jeden z rannych z m a r ł  wczoraj.

Katastrofa okrętu wojennego.
P r z e b i e g  k a t a s t r o f y .

Tulon. (Ag. Havasa). Gdy pożar wybuchł, 
„L iberte" dała czterema strzałami z małych 
armat znać o niebezpieczeństwie. Wszystkie 
okręty w  porcie wyBłały łodzie na ratunek. 
Dotychczas nie zdołano stwierdzić, czy roz­
kaz zanurzenia komór okrętowych został w y­
dany i czy go spełniono na czas.

Pożar na pokładzie „L iberte* zaczął się 
o godz. 5 rano i ogarnął wnętrze okrętu. Po 
pięciu eksplozyach wyleciała większa część 
statku w  powietrze. Resztki kadłuba prze­
chyliły się na stronę. Okręt został formalnie 
przecięty na dwie części. Ludzie załogi, w y ­
rzuceni w  powietrze, spadli w  morze, prze­
ważnie już nieżywi. Także akcya ratunkowa 
kosztowała wiele ofiar. Kapitanem „L iberte" 
był Jaures (brat posła socyalistycznego).

Paryż. Komendant marynarki w  Tulonie 
donosi, że z  załogi „L iberte" zgłosiło się u 
niego o godz. 10 raco po katastrofie 274 
ludzi. Podobno 250 ludzi brak. Na pokładzie

sąsiednich okrętów brak blisko 100 ludzi z 
tych, co na łodziach pospieszyli na pomoc. 
„Repubłiąue* musiano co rychlej zawlec d j  
dokó w.

W  chwili, gdy wybuchnęła pierwsza eksplo­
zya, tłumy mieszkańców miaita pospieszyły 
ua wybrzeże. Ponad okrętem unosiły się słupy 
dymu i płomieni. Gdy dym opadł, ujrzano 
część kadłuba statku i masę żelaza otoczoną 
pływającymi szczątkami.

Stan załogi „L iberte" wynosił efektyw nie 
700 ludzi, z tego 100 było za urlopem na 
lądzie, 100 po pierwszej eksplozyi rzuciło się 
w  morze, inni, wyrwani ze snu, chcieli się 
w  ten sam sposób uratować, lecz przełożeni 
kazali im zostać; ci podzielili los statku.

Tulon. Z załogi innych okrętów przew ie­
ziono 94 rannych i 40 zabitych do szpitala 
marynarki. M iędzy rannymi jest syn admirała 
Bessona.

O f ia ry .
Paryż. (Ag. Havasa). Minister marynarki 

otrzymał po południu oficyalne zawiadom ie­
nie, że wskutek eksplozyi „L iberte* zginęło 
około 300 ludzi włącznie z tymi, co zginęli 
na innych okrętach.

Liczba uratowanych wynosi 200; 45 mię­
dzy nimi jest rannych. Liczba ofiar zdaje się 
przechodzi 300.

Szkoda dla rządu materyaluie jest ogro­
mną, bo „L iberte" kosztowała 40 milionów, 
a że oprócz tego spada na rząd obowiązek 
odszkodowania i utrzymania wszystkich osie­
roconych i owdowiałych osób, to szkodę 
ogólną obliczają na najmniej 60 m i l i o n ó w .

K o n d o le n c y e .
Paryż. (Ag. Havasa). Cesarz Wilhelm w y­

słał do prezydenta Fallieresa telegram kon­
dolencyjny z powodu katastrofy, za co pre­
zydent podziękował telegraficznie.

Prezydent otrzymał kondolencye od Belgii, 
Danii, Norwegii, Włoch i Hiszpanii. Ambasa­
dorowie rosyjski i hiszpański osobiście zło­
żyli kondolencye.

S z c z e g ó ły  k a t a s t r o f y .
Berlin. O katastrofie na „L iberte" donoszą 

następujące szczegóły: Straż okrętowa zau­
ważyła około godz. 5 rano, że na przodzie 
okrętu wydobywa się dym. O ficerowie dali 
natychmiast rozkaz zalania izb okrętowych 
wodą. Z powodu silnego rozwijania się dymu 
było niemożliwe dotrzeć do izb okrętowych. 
Wśród załogi szybko rozeszła się wiadomość 
o pożarze; część marynarzy w  panice rzu 
ciła się do łodzi, inni skoczyli do morza, o fi­
cerom udało się panikę powstrzymać. K iedy 
ofieerowie po pierwszym wybuchu przyszli 
do przekonania, że byłoby bezużyteczuem 
narażać na niebezpieczeństwo załogę, w e ­
zwali marynarzy, by w  porządku okręt opu­
ścili. Podczas tego nastąpił wybuch.

Jak zię zdaje, katastrofa nastąpiła z po­
wodu rozkładania się prochu, jak swego 
czasu na pokładzie niemieckiego okrętu „Jena*.

D r u g f  p o ż a r .
Tulon. W  kazamacie okrętu admiralskiego 

„Patrie* powstał pożar, który jednak wnet 
stłumiono. Szkoda wyrządzona przez pożar 
jest nieznaczna.

Z TEATRU.
(h) Przedstawienie amatorskie t —  tak pu­

bliczność oceniła sposób, w  jaki wznowiono 
na krakowskiej scenie „Półdziew ice*. I  je­
żeli nawet jest przesada w  tej ocenie, to je 
dnak smutną jest rzeczą, że teatr krakowski 
może takie aądy wywoływać. Okazuje się 
w  praktyce to, co dla znawców teatru z  góry  
było rzeczą n iewątpliwą: że zbyt wielka 
liczba nowieyuszów, a zbyt mała ilość ził 
wyrobionych musi obniżyć poziom nazzej 
sceny. Teatr krakowski nie może być szkół­
ką. Może i powinien być szkołą, dobrą szkołą 
dla młodych talentów, ale mnszą one mieć 
przy kim się nczyć, a do tego trzeba do­
brego, zgranego zespołn. Cóż stąd, że bar­
dzo dobrze grali pp.: Janiczówna, Kosmow­
ska i Renardówna, pp.: Sosnowski i Jano­
sza, że p. Mrozowska z  brawnrą i finezyą 
oddała rolę zepsutego podlotka —  całości 
przedstawienia to nie uratowało. P. Pieńków 
ska, która grała rolę pierwszoplanową, zdaje 
się mieć raczej uzdolnienie dramatyczne i 
błędem jest powierzanie jej ról salonowych, 
a rola Maud wogóle jest ponad siły artystki 
młodej i jeszcze nie wyrobionej. Rój panien 
z owego eleganckiego światka półdziewie był 
wprost fatalny; wśród nich p. Górska odbi­
jała swobodą i naturalnością. Powszechne 
jest nczncie, że tak teatr krakowski w yg lą­
dać nie może.

Opera ■ ~  |  J e d y n ą  rozrywka w lada
W  f i n m I I I  na wgl ■ zdrojowiskach j u t
TT U U i l i U s  Oryginalny Gramofon

„ A n io łe k  p iszący4*, śniący sopcWc bes szmeru 1 
e, który uzyskał sznaals Jarwainriędw muzyków twista.

B Ó T  Największy skład na SaUcya I Bukowina 1 0 0 1

Józefa Wekslera
we Lwowie w Krakowie
tyfctocfcsf, taLfHO | HsryiisfealB lOrafeka TU tri. 1241

poU kich , m » k id j i t y d o w iU c b , m i  i4 ję c ia  ty lko  p to rw m o nedajo fe

f“̂ S r T<S "  Ulgi w spłatach ratalnych 1

JUSU

Laboratorium lekarsko dentystyczne • Floryańska 23, II. p.
M T  Uniw. Med. D r. Sabiny W e in b e rg  — Dział techniczny: W ilhelm  Fruchtm an.

W ykonu je  w szelk ie  zab ieg i w  zakres lekarsko 
den tystyczny wchodzące.

Ceny przystępne. Ulgi w spłatach.
G o d z . o r d .  9 —1 I 3 —6 .

Dla ubogich usuwanie zębów od 8 do 9 rano bezpłatnie.
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P. Wysocka zapowiada „w ieczór pożegnal­
ny* w  starym teatrze. Znaczy to, że artystka 
ta opnszcza Kraków. A  więc nadzieje zatrzy 
mania jej dla naszej sceny miałyby zostać 
zaw iedzione? Byłaby to strata niepowetowa­
na. Sądzimy, że jednak jeszcze wszystko na­
leży uczynić, co tylko można, żeby tema za- 
pobiedz. A  o ile w iemy, jest to rzeczą łatwo 
możliwą.

Towarzysze! Towarzyszki! 
W e  czw artek  28 w rześn ia  

o godz. 7 wieczorem
odbędzie się

w sprawie drożyzny
12 zgromadzeń publicznych

w  Dębnikach, Zakrzówku, Pół- 
wsiu, Zwierzyńcu, Czarnej Wsi, 
Nowej Wsi, Łobzowie, Krowo­
drzy, P rąd n ik u  Czerwonym , 
Grzegórzkach, Dąbiu i Rakowi- 

cach.
(Loka le  ogłoszone na afiszach). 

Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się jak  
najliczniej I

Krakowski komitet miejscowy 
P. P. S. D.

i* A  A S A  A A A A  A  A  A  A  A  A

KRONIKA.
K raków , 26 września. 

Nowiny krakowskie.
Gmina wobec drożyzny. Komisya aprowiza- 

«y jna  Rady miejskiej przyjęła na wczoraj- 
szem posiedzeniu do wiadomości sprawozda 
nie z  akcyi w  sprawie zwiększenia spędu 
bydła na targowicę; uchwaliła wnioski w  
sprawie sprzedaży ziemniaków przez gminę 
we własnym zarządzie i w  sprawie nłatwie- 
nia postępowania przy powtórnych oględzi­
nach mięsa prowincyonalnego; dalej uchwa­
liła powiększyć ilość mięsa wolnego od o 
ględzin z 5 na 10 kilogramów, oraz doma­
gać się zniesienia zakazu importu żywego 
drobiu z  Królestwa Polskiego, jakoteż zorga­
nizować sprzedaż jaj Galicyjskiej spółki dla 
zbytu jaj i drobiu.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Po 
dotychczasowych występach p. Mrozowskie] 
dyrekcya teatru podpisała z artystką kontrakt, 
mocą którego p. Mrozowska z dniem 1 pa­
ździernika wchodzi w  skład stałego personalu 
artystycznego sceny krakowskiej. W  ciąga 
bieżącego miesiąca odbędą się jeszcze dwa 
gościnne występy p. Mrozowskiej w  „Pó ł 
dziewicach* Prevo*ta. W  piątek 29 b. m. 
przedstawienia nie będzie x powoda generał 
sej próby z nowej sztuki A. Nowaczyńskiego 
„Cyganerya warszawska*, która ukaże się 
na scenie w  sobotę 30 b. m. Teatr krakow 
ski wystawia „Cyganeryę* pierwszy z  teatrów 
polskich.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa prze­
ciw Franciszkowi, Józefow i i Grzegorzowi 
Rzepom, oskarżonym o kradzież kilku wor 
ków zboża właścicielowi debr Janowice p. 
Zgórniakowi, zakończyła się zasądzeniem 
Franciszka na 4 lata, Józefa na 3Va, Grze­
gorza na 3 lata ciężkiego więzienia.

Dziś toczyła się rozprawa przeciw Rafalo 
wi, Abrahamowi i Salomonowi Runsteinom, 
oskarżonym o to, że mając handel skór w  
Norymberdze, przez oszukańcze postępowanie 
narazili dostawców na 27.000 K  straty. Spro­
wadzali bowiem masy skór i sprzedawali za 
bezcen, a gdy w  października 1908 r. przy 
■zedł termin zapłaty, umknęli do Galicyi, skąd 
pochodzą. Rozprawa toczy się w  języka nie­
mieckim i potrwa 2 dni.

Kalectwa priy  budowach. Przy  budowie 
zakłada imienia Jadwigi przy ul. Krupniczej 
spadła cegła na 13 letniego Stanisława Uehar- 
czyka i zraniła go ciężko w  głowę.

Z budowy przy placu Dominikańskim spadł 
% rusztowania Feliks Rejdych, który doznał 
wstrząśaienia mózgu.

Pożar wybuchł wczoraj wieczór w  domu 
przy ul. Pędzichów (boczna) 5. Ogień ugasili 
domownicy.

Włamania. Onegdaj nieznani sprawcy nsi 
łowali się włamać przez powałę do handlu 
Markheima na Stradomiu, ale ich spłoszono.

Do piwnicy Cyli Berger przy ul. Wolnica

1. 4 włamali się złodzieje i skradli wódek i 
rumu za 70 K.

— T o w a r z y s tw o  B r a t n i e j  p o m o c y  m e ­
d y k ó w  U. J .  udziela wszelkich informacyj w  
sprawie studyów na Uniwersytecie Jag. w  lokalu 
Towarzystwa Collegium Novum, sala IV, w  godzi­
nach dyżurnych.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9 
w  dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w  dni powszednie.

Zamiast wieńca na trumnę Wandy Grzybowskiej 
złożył zarząd Uniwersytetu ludowego 12 K na Uni­
wersytet ludowy.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o :
Wtorek: „Półdziewice*.
Środa: „Warszawianka* i „Komedya o człowie­

ku, który redagował gazetę rolniczą* (popularne).
Czwartek: „Półdziewice*.
Sobota: „Cyganerya warszawska*, sztuka w  4 

aktach A. Nowaczyńskiego.
Niedziela po południu: „Damy i huzary* (ceny 

zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „Cyganerya warszawska*.
Poniedziałek: „Cyganerya warszawska*.
Wtorek: „Cyganerya warszawska*.

Nowiny lwowskie.
Zabójstwo podczas zabawy. W  sali wetera 

nów wojskowych przy ulicy Ochronek 1. 1 
w nocy z soboty na niedzielę odbywała się 
zabawa taneczna na dochód budowy domu 
Szewczenki. Po godz. 1 w nocy między kilku 
uczestnikami zabawy doszło do kłótni z po 
wodu jakiejś drobnostki. Jeden z tancerzy 
począł się awanturować; przystąpił do mu­
zyki i zakazał jej grać. Reszta uczestników 
poczęła przeciw temu protestować. Rozpoczęła 
się awantura, a wreszcie bójka. Awanturniczy 
ów  gość chwyeił krzesło, połamał je i uzbro 
jeny w  jego szczątki począł bić na prawo i 
lewo. Wszczął się piekielny hałas, który po 
budził mieszkańców domu. Daremnie usiłował 
ubezwładnić awanturnika jakiś murarz będący 
na zabawie. Usiłował też wtargnąć na salę 
dozorca domu, zanim jednak przestąpił próg, 
ugodzony został lampą w  głowę, poczem krwią 
zalany musiał skryć się do swego mieszkania. 
Furyat szalał tymczasem coraz bardziej, w y ­
bijał Bzyby w oknach, łamał sprzęty, rozbił 
wiszącą lampę i kilka lamp ściennych. Gdy 
sala przedstawiała widok zupełnego zniszczę 
nia, wybiegli wszyBcy na podwórze, by ujść 
przed razami awanturnika. Fnryat nie dał je­
dnak za wygraną i klnąc dziko z odłamkiem 
krzesła w  wzniesionej dłoni pogonił przez sień 
na podwórze. Wśród krzyku przestraszonych 
dziewcząt począł awanturnik polować na u- 
ciekających, przyczem groził zabiciem każde 
mu, kogo dopaduie. Dozorczyni domu, chcąc 
umożliwić zaatakowanym ucieczkę, otworzyła 
furtkę wiodącą z podwórza-na ulicę Sakra 
meutek. Tą drogą uciekli wszyscy, wśród któ­
rych było już kilku mniej lub bardziej ran­
nych. Awanturnik i teraz jeszcze nie ustąpił, 
lecz pogonił za uciekającymi na ulicę. Nagle 
usłyszała dozorczyni urywkowe słowa jedne­
go z ściganych skierowane do furyata: „ A !  
ty  taki kozak? Czekaj, ja ci pokażęI* Za 
chwilę rozległ się odgłos silnego u der zenia i 
padającego ciała. Awanturnik, ugodzony bo­
kserem w  głowę, padł nieprzytomny na zie­
mię. W  kilka chwil później zjawił się poli- 
cyant, który usiłował ocucić nieprzytomnego; 
gdy usiłowania jego okazały się bezskuteczne, 
zawezwał pogotowie ratunkowe. Przybyłe po 
gotowie skonstatowało, że pomoc jest już zby­
teczną, gdyż zastano trupa. Zawiadomiono 
p ilicyę  i komisaryat celem oględzin zwłok 
na miejscu, co nastąpiło o godz. 4 nad ra­
nem. Nazwiska zabitego nie stwierdzono, gdyż 
nikt z uczestników nie znał go.

Komisarz policyi po przesłuchania świad­
ków  zajścia aresztował Ludwika B uckiego, 
jako podejrzanego o zabicie awanturnika.

Z krafn.
Dramat rodzinny. Ze Stanisławowa dono­

szą: We czwartek, 21 b. m., rozegrał Bię na 
przedmieścia Knihininie Górce, dramat ro­
dzinny.

Ślusarz kolejowy, Jan Gawłowski zapałał 
nienawiścią do siostry swej żony, Emilii Szta- 
bińskiej, żony maszynisty kolejowego. W ie­
czne spory i napaści ze strony Gawłowskie­
go zniewoliły Sztabińską do oskarżenia go 
przed sądem. Przed kilku dniami sąd Ga­
włowskiego skazał na 10 dni aresztu. Ga­
włowski zapałał większą jeszcze nienawiścią 
kn Sztabińskiej. W e czwartek, 21 b. m., w y ­
jechał Sztabiński w  służbie w  podróż. Szta 
bińska, nie chcąc pozostać osamotniona w  
mieszkaniu, zaprosiła do siebie na noc o- 
śmioletnią córeczkę Nowakowskich, mieszka 
jących w  tym samym domu. Około godz. 7 
wieczór zapukał ktoś do drzwi sieni Szta­
bińskiej i zawołał kilkakrotnie, aby go wpu­
ścić do mieszkania. Nie przeczuwając nic 
złego, Sztabińska uchyliła drzwi i spostrze­

gła Gawłowskiego. W idząc groźne jego spoj­
rzenie, poznała, że przychodzi do niej w 
złym zamiarze; zatrzasnęła w ięc drzwi, a 
sama nkryła się w  mieszkania. Gawłowski 
dobywał się przez chwilę do drzwi, widząc 
jednak, że Sztabińska nie chce go wpuścić 
do mieszkania, a wszelkie jego wysiłki są 
daremne, wytłukł szybę w  kuchni i przez 
powstały otwór dostał się do wnętrza. Szta­
bińska otworzyła okno w  pokoju i wysko­
czyła wraz z ośmioletnią Nowakowską na 
ulicę i wśród przeraźliwych krzyków o po­
moc, schroniła się w mieszkaniu Nowakow­
skich. Nowakowski znajdował się podówczas 
na podwórza, a spostrzegłszy ścigającego 
Sztabińską Gawłowskiego, przystąpił do n ie­
go, chcąc go uspokoić i powstrzymać od dal­
szych awantur. A le daremne były wszelkie 
wysiłki. Gawłowski począł szamotać się z 
Nowakowskim i przyłożył mn zaciśniętą pięść 
do głowy. Ten, broniąc się, silnym ruchem 
ręki odepchnął pięść Gawłowskiego, gdy w  
tem padł strzał. Nowakowski puścił Gawłow­
skiego, sam zaś wybiegł na ulicę i wołał o 
pomoc. Kula przeszła obok głow y stojącej 
na podwórza Pauliny Stąporowej, nie tra­
fiając na szczęście nikogo. Gawłowski, ko 
rzystając z  zamieszania, począł dobywać się 
do mieszkania Nowakowskich, gdzie schro­
niła się Sztabińska. A le drzwi wchodowe 
były zamknięte. W  kuchni znajdowała się 
Sztabińska i dwoje małych dzieci Nowakow­
skich. Gawłowski, nie mogąc przez drzwi 
dostać tię  do mieszkania, podbiegł pod okno 
kuchni, wybił szybę i dał strzał w  kierunku 
Sztabińskiej, który chybił. Następnie podbiegł 
kilka kroków dalej, a chcąc popełnić samo­
bójstwo, wym ierzył sobie strzał pod brodę, 
raniąc się dotkliwie. Na trzykrotne strzały 
nadbiegli przechodnie i sąsiedzi. W  tem spo 
strzeżono w  mieszkania Sztabińskiej pożar, 
spowodowany prawdopodobnie przez Ga 
włowBkiego w  chwili, kiedy tenże, włażąc 
przez okno do kuchni, zbił palącą się lampę, 
od której zajęły się firanki. Pożar natych­
miast ugaszono. Tymczasem sąsiedzi zajęli 
się rannym Gawłowskim. Przywołany lekarz 
opatrzył rannego i polecił odwieźć go do 
szpitala. Ponieważ jednak rana nie okazała 
się niebezpieczną, odstawiono Gawłowskiego 
do aresztów sądowych i wdrożono śledztwo.

Ze Świata.
Organizacya niemieckich robotników mło­

docianych liczy dziś, jak donosi „Der jugend 
liche Arbeiter* 8558 zwyczajnych członków, 
z której to liczby 8U są to uczniowie i młodzi 
czeladnicy w  wieku 14— 18 lat. 1547 człon­
ków należy do organizacyi zawodowej, albo­
wiem każdy- członek organizacyi młodocia­
nych musi wraz z nastąpieniem 18 roku ży ­
cia zapisać się do swej organizacyi zawodo­
wej. Największą liczbę daje niemiecka część 
Czech (4659), dalej Austrya Dolna (W iedeń) 
z 2563 członkami. Bardzo szybko się rozwija 
organizacya w  Czechach —  9 grup lokalnych 
w  r. 1907, 128 grup w  końcu r. 1910. P i­
smo młodocianych rozpoczęło nakładem 3000 
egzempl., dziś zaś ma nakład 10.500 egzem­
plarzy.

Międzynarodowy kongres architektoniczny
odbędzie się w  Rzym ie od 2 do 10 paździer­
nika.

„N aprzód*
kosztuje 2  K

miesięcznie 
z przesyłką.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonia i 
phonole —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane —  la  gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenia kelnerów. Walne zgromadze­

nie krakowskiej grapy centralnej organizacyi 
kelnerów i kucharzy odbyło się w  poniedzia­
łek 11 b. m. o godz. 12 w  nocy w  lokalu 
organizacyi przy ui. Grodzkiej 35, I p. Zgro­
madzenie zagaił prezes tow. J. K. Szmeja, 
który złożył sprawozdanie z działalności or- 
ganizacyi, zaznaczając, iż rozwój organizacyi 
jest bardzo pomyślay. Liczba członków wzro­
sła o 50%  od czasu otwarcia nowego lokalu. 
Po udzieleniu absolutoryum byłemu zarzą­
dowi, przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu, w  skład którego w eszli: tow. J. K. 
Szmeja (przewodniczący), M, W olitzer (zast. 
przewodu.), J. Dreyfusa (sekretarz), F. Rspp 
(ikarbnik), M. Suhneebaum, A. Kirscb, S. Za- 
gób, M. Rutkowski, A . Dudek, S. W ołek, J. 
Nycz, H. Korngold, H. Dreyfusa. Po przemo­
wach tow. Szmeji, Wołka, Volkmana i Drey- 
fussa zakończono zgromadzenie o godzinie 4 
rano okrzykiem na cześć organizacyi.

Tow arzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

TELEGRAMY
z dnia 26 września.

Rokowania z Węgrami o mięso.
Wiedeń. Po kilkudniowych obradach nastą­

piła pauza w  konferencyach w  sprawie mię­
snej w  celu złożenia referatów obu prezy­
dentom ministrów. Konferencye niebawem 
będą dalej prowadzone.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ą  
za jednorazowe ogłoszenie.

* P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  Z w ią z k u  s to w .  
r o b .  w  K r a k o w ie  -(ul. Filipa 2, II. p.) odbędzie 
się we wtorek 26 b. m. o godzinie 7 wieczorem. 
S p r a w y  w a ż n e .  Wzywa się wszystkich członków 
o bezwarunkowe przybycie.

* K o n f e r e n c y a  z a r z ą d ó w  w s z y s tk ic h  
s to w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h  w  K r a k o w ie  
odbędzie się we środę 27 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem w  lokalu Miejskiej Kasy chorych (ul. Duna­
jewskiego 5). S p r a w a  b a r d z o  w a ż n e .

* O g ó ln e  z g r o m a d z e n ie  k e i n e r ó  w  I k u ­
c h a r z y  w  K r a k o w ie  odbędzie się we czwar­
tek 28 b. m. o godz. 12 w nocy w sali organiza­
cyi, ul. Grodzka 35, I. p. Referenci: tow. poseł 
Zygmunt Marek i Zygmunt Żuławski.

* B a c z n o ś ć  to w . ż y d o w s c y  w  K r a k o ­
w ie  ! W  piątek 29 b. m. o godz. 7 wieczorem od­
będzie się w  sali stow. „Postęp* (Krakowska 25) 
z g r o m a d z e n ie  p a r t y j n e  Ż. S. D.  i Ż. P. S. D. 
z porządkiem dziennym: 1. Akcya przeciw droży- 
źnie. 2. Kongres partyjny. *

* T o w a r z y s z e !  Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  ł o n a m i ,  s i o s t r a m i  1 c ó r k a m i !

Chłopców do roznoszenia
f i7 innnilro  potrzeba zaraz. UAlGIIIIlIld g ię .  N fin rzńd*

Zgłaszać 
Naprzód*, F ilip a  11.

Baczność Towarzysze!
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku  stow arzyszeń  ro ­
botniczych, ulica F ilipa  I. 2, od godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i od 10— 12 
w  św ięta i n iedziele.

P rzesy łk i p ien iężne i lis ty  na leży  nad­
syłać na ręce skarbnika tow . dra K a -  
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, II. p.
^ i

Konsum Robotniczy „Naprzód*
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

Romeo i Julia
tak bardzo nie tęsknili za sobą, jak zbolały orga­
nizm łaknie prawdziwej w ó d k i  I r a n c u s k i e  J 
z  lw e m  z  m e n th o le m  (L6wenfranzbrannt- 
wein mit Menthol). Przeciw reumatyzmowi, bó 
lom głowy i zębów, przeciw osłabieniu i t. p. 
używany bywa ten światowej sławy środek do­
mowy nietylko na ziemi, lecz także w  powie 
trzu, gdyż dzielni piloci

siedzą w aeroplanie
i nacierają swe skostniałe ręce prawdziwą wódką 
francuską z lwem z mentholem. Cudowny ten 
środek domomy jest do nabycia we wszystkich 
aptekach i składach perfumeryi

po 44 halerze za flaszkę.
Gdyby gdziekolwiek środka tego nie można 

nabyć, należy się zwrócić do jedynego wytwórcy:
A L E K SA N D E R  K A LM A R . W ie d e ń  I I /2 ,

Dworzec kolei północnej.
Wysyłka za zaliczką od K  4‘40 zwyż.

Dr F. Eictahorn
p ow ró c ił

Tel. 120. Kolejowa 12.
ADWOKAT

Dr SZYMON FAUST
w  Wiedniu, I. Wipplingerstrasse 14, p rz e n ió s ł  
swoją kancelaryę na ul. I. Schwertgasse 4 

(wchód od ul. I. Wipplingerstrasse 16— 18).

PRZYBORY SZKOLNE
W NAJLEPSZYM GATUNKU, PO CENACH NISKICH

POLECA

Skład  papieru  i galanteryt
Z. ZIEMBICKI

Kraków, Plac Maryaeki 1. 2
Uprasza się zwracać uwagę na dokładny adres.
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Sklep frontowy
z gazowem oświetleniem przy ul. 
Starowiślnej 1. 20 od 1 października 
do wynajęcia.

Miody człowiek
z uniwersyteckiem wykształceniem, 
z buchalteryą, z paroletnią prakty­
ką handlową, władający znakomicie 
językami: polskim, niemieckim i 
francuskim, poszukuje posady w  
Krakowie.

Łask. odpowiedzi pod: „Dwa 
razy trzy* poste restante, Kraków, 
główna poczta, okazicielowi kwitu 
inseratowego.

Poszukuję
używanych kanapek restauracyj 
nych. Oferty Kraków, poste restante 
okazicielowi kwitu inseratowego 
Nr. 671.

Kartki artystyczne
w  najlepszem bromosrebmem wy­

konaniu o różnych wzorach
6 sztuk matowo-czarnych K  — ‘50 

25 „ matowo-czarnych „ 1'70
6 „ matowo-kolorow.

25 „ matowo-kolorow.
6 „ czarnych z połysk.

25 „ czarnych z połysk.
6 „ czarnych kolorow.

25 „ czarnych kolorow.
Odsprzedawców prosimy o zażąda­
nie specyalnej oferty. Wysyłkę usku­
tecznia się opłatnie za poprzedniem 
nadesłaniem należytości przez c. k. 

nadwornego dostawcę

H A N N S  K O N R A D
B rU x  N r  1 0 0 7  (C z e c h y ) .
Główny katalog z 4000 rycin 

_________ darmo i opłatnie.__________

1-70 
— •70
2-30 

— •60
2-—

— •85
2-70

I

Koniecznością jest
przy zapotrzebowaniu przedmio­
tów użytkowych i podarków 
wszelkiego rodzaju zażądać mo­
jego bogato ilustrowanego ka­
talogu z 4000 rycin, który na 
żądanie każdemu darmo i opła­
tnie przesyłam. C. i k. nadwor­
ny dostawca Hanns Konrad, BrUx 

Nr. 1026 (Czechy).

} „Jahra" |

Menthosalan
■  najskuteczniejsza nacieranie ■

przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
Cena tuby K 1*20, pocztą K 1*65.

□ □ Skład główny □ □ 

APTEKA

Fort. G rajew skiego

3 Kraków, Sławkowska la. |

i

Prawdziwa 1 4  karatowe 
złote i srebrne

ś lu b n e  p ie rś c io n k i
prawdziwe srebrne przez ck. 
urząd cechowane K — '80, sre­

brne pozła­
cane K l '— , 
z amer. zło­
ta K 3 - ,  
14 karato­
we złote K  

7'50, 8'50, 9'50. Kolczyki, bro­
szki, bransoletki, podarki ślu­
bne w  gustownem wykonaniu 
po najtańszych cenach w naj­
bogatszym wybo r ze .  Jako 
miara starczy skrawek pa­
pieru. C. k. nadw. dostawca
JAN KONRAD, Brflx Hr 987 (C z e c h y ). 

Główny katalig z 400 rycin dama I oplatała

BRON MYŚLIWSKA

wybornie ostrzelaną w  najle­
pszym gatunku dostarcza 

c. i nadworny dostawca
J A N  K O N R A D

BrUx Nr. 1016 (Czachy).
Dubeltówki Lancastra ze stalo- 
wemi lufami i łożyskiem o sre­
brnych prążkach, garnitur z o- 
krągłą oprawą, boki i rączka 
pistoletowa 16 kał. K  38-— , 48‘— , 
55'— , 62-— , 75’— , i wyżej. Ha- 
merla dubeltówki z samotrza- 
skiem bez kurków, potrójny ma­
gazyn grenerowski z bezpiecznem 
zamknięciem K  112'— . Najwię­
kszy wyrób broni myśliwskiej i 
rewolwerów znajduje się w  moim 
głównym katalogu, który na żą­
danie każdemu darmo i opłatnie 

przesyłam

Na sezon Jesienny i zimowy
poleca firm a

MARKOWICZ i BRUDER
Stradom 18, Telefon 2005/1111 , (obok c. k. Komendy wojskowej)
m aterye w ełn iane na suknie i kostyum y, jedw ab ie, plusze 
angielskie i w e lw ety . —  W ie lk i w yb ó r firanek, dyw anów , 

chodników, kap koronkow ych  i pluszowych.

Geny sta łe umiarkowane I Ceny sta łe umiarkowane 1

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych

pod firmą

K. R ż ą c a  i Chmurski
w  Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.

Tow. Lek. krak. polecone przez taż Tcwara. Wody mineralne
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshflb- 
lerskiej, Selteicskiej, Vichy, Maryeubadzkiej, Homburg, Khsingen, 
tudzież s p e c y a ln e  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
ielezistą, kwaśną, oraz w o d y  m in e r a ln e  n o r m a ln e  z prze­
p iła Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa w  aptekach 

i drogueryach. —  Cenniki ńa żądanie franko.

6 głównych wygranych rocznie
a  m ianow ic ie :

Franków 2 0 0 .0 0 0  dnia i  lutego 
„  200.000  „  i  czorwca
„  2 0 0 .0 0 0  „  1 października

Franków 4 0 0 .0 0 0  dnia 1 kwietnia 
„  4 0 0 .0 0 0  „  i  sierpnia
„  4 0 0 .0 0 0  „  i  grudnia

jakoteż wiele znacznych mniejszych wygranych jak franków 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500, 20.00, 1.250 i t. d. dają

L O S Y  T U R E C K I E
Do nabycia za gotówkę według każdorazowego kursu dziennego albo:

1 los turecki w  ratach miesięcznych po kor. 6*— ,  8 '— , 10*—
2 losy tureckie w  ratach miesięcznych „  „  12*— , 16*— , 20-—
5  losów tureckich w  ratach mlaslęcz. „  „  30*— , 40 .— , 50*—

Najtaniej ustanowione ceny według każdorazowego kursu dziennego. 
Po przesłaniu 1 raty przekazem pocztowym wprost do mnie, przesyłam 
prawnie wystawiony dokument sprzedaży, poczem rozpoczyna się wy­
łączne niepodzielne prawo do wygranej.

Pierwsza rata może także przez zaliczkę być pobraną.

Edward Urban, Dom bankowy
Berno, W ie lki Plac 23— 25 (dom własny).

Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w  każdej miejscowości. 
C e n y  n i s k i e .  W y s o k a  p r o w lz y a .

Zlecania giełdowo przeprowadza się Jak najskrupulatniej.

SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA
do egzaminu z rachunkowości państwowej i ogólnej, zda­
w anego w  c. k. Nam iestnictw ie, jakoteż z buehalteryi, 
w  c. k. Akadem ii handlowej, pod kierownictwem

HENRYKA GOTTŁIEBA
zaprzysiężonego rzeczoznaw cy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj., zam ieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej I. 68. 
Telefon 1137, udziela również nauki listownej z wyżej wy­
mienionych przedmiotów, jakoteż nauki prawa w ekslow ego, 
korespondencyj handl., rachunków kupieckich, banko­
w ych  (tak w  język u  polskim  jak  i n iem ieckim ) i ka ligra fii. 
Otwarty został również kurs nauki pisania na maszynie 
i powielania pism. —  Za korzystny rezultat ręczy się. 
V  V  V  7  Dla pań osobne godziny  V  V  7  7

Z  P O W O D U

ZMIANY LOKALU
sprzedaję do 8 października

wszelkie zegary i zegarki
oraz biżuteryę

wyroby ze złota i srebra

BILETY
O K R E T O W E

K to się chce uchronić  
od zaw o d ó w  i strat 
niech ż ą d a  pouczeń.

Zofia
Bietiadecka

Oświęcim.

po cenach o 3 0 ° O
zniżonych

J ó z e f  F e i l

Precz z wyrobem pruskim!
Jedyny największy skład amerykańskich urządzeń biurowych

pod znaną firmą

„4ERRY“ 1 SKA
filia w Krakowie, ul. Floryańska 28 .1. p.
poleca swój znakomity towar z marką ochronną „JER R YM jak biurka 
zaluzyowe i płaskie, szafy zaluzyowe, szafki na akta i nuty, biblioteki 

składane, registratury, fotele ruchome i i. d. 
z d rzew a  dębow ego , o rzechow ego  I m achoniow ego.
Udziela się kredytu na spłaty miesięczne, bez podwyższenia cen. Katalogi 
oraz wszelkich wyjaśnień udziela się chętnie odwrotną pocztą bezpłatnie.

Ceny oryg ina lne  fabryczne.

G alicyjsk i

Bank Ludowy
dla rolnictwa i h a n d lu

Towarzystwo akcyjne

we Lwowie, ul. Sykstuska 17
Telefon 1677 I 1678.

pod patronatem c. k. uprzyw. 
aust. Landerbanku.

W k ładk i
na książeczki od 20 Kor. 

począwszy na

4 V I .
Wypłata do 5000 koron bez 
wypowiedzenia. — Podatek 
rentowy opłaca Bank z wła­

snych funduszów.

Kantor Wymiany
kupno i sprzedaż papierów, wa­
lut i monet. —  Wypłata kupo­
nów. —  Zlecenia giełdowe. —  
Bezpłatne przeglądanie losów.—  
Przekazy na miejsca kąpielowe 

1 miasta eałego świata.

Godziny kasowe od 9 - 1 1 od 3 -5 .

• F .  PAMM •
KRAKÓW Ul. Z16LONA3 ,

■ ^ B U o w .M O z V c z i l^

G rodzka 60.

50 koron
tygod. płacy
lub 5 0 — 60°|o prowizyi
otrzyma każdy, kto się podejmie 
sprzedaży mojej światowej sławy 
bezkonkurencyjnych s z y ld ó w  I 
t o w a r ó w  a lu m in io w y c h .  Mo­
gę złożyć oryginalne zamówienia 
jako dowód, że wielu moich zastęp­
ców w  miejscach gdzie towary te 
dotychczas wprowadzone były, prze­
szło 30 kor. dziennie zarabiali. In- 
formacye darmo. Zastępstwo może 
także być objęte jako uboczne za­
jęcie. Zapytać wystarczy kartką ko­
respondencyjną. Adres:

Anton Hruby
M iłg l l t z  (M o r a w a ) .

Pokoj frontowy
w domu przy ul. Rakowickiej _ 4 
do wynajęcia od 15 września. Wia­

domość u stróża na miejscu.

Niniejszem zawiadamiam Sz. P. T. Publiczność, że magazyn 
mój pod firmą

D. BUCHNER
Kraków, Stradom 1 . 2 3  (dom własny)

przeniesiony został na I .  p ię t r o  w  tym samym domu, obok mego 
mieszkania, przeto też z powodu znacznie zmniejszonych wydatków 
na lokal, sprzedaję tanio i daję na spłaty miesięczna wszelkie materyały.

S  NA SEZON JESIENNY =
nadszedł świeży transport materyj angielskich i wełnianych, naj­
świeższe nowości w  aksamitach czarnych i welwetach na kostyumy, 
oraz plusze angielskie na żakiety. —  Wielki wybór dywanów, kap 
pluszowych i koronkowych portyer, stor tiulowych i firanes 
po znacznie zniżonych cenach.

Dziękując za dotychczasowe względy Sz. P. T. Publiczności, 
polecam się D .  B U C H N E R .
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'P ierw szorzędne Tow arzystw o’
UBEZPIECZEŃ  N A  ŻYCIE  =

poszukuje we wszystkich miejscowościach1 
zachodniej Gaiicyi

zastępców za wysoką prowi- 
zyą ewentualnie i stałą pensyą.
Zgłoszenia pod „N. L.“ do Działu inseratow. „Naprzodu4

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE
M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A

UNDERWOOD
p o lecaa  g e n e r a ln y  z a s t ę p c a  n a  S a llc y ą  I B u k o w in a

E M I L  U R I C H
L W Ó W  KRAICÓW

S y k stu sk a  2 9  T e l. 901  S z e w s k a  19 T e l. 1164

S z k o ła  n a u k i p is a n ia  n a  m a s z y n ie  > Z a k ła d  d la  p r z e ­
p is y w a n ia  i  p o w ie la n ia  -  W s z e lk ie  p r z y b o r y  d o  m a ­
szy n  d o  p is a n ia  I p o w ie la n ia  -  W a r s z t a t  r e p a r a c y jn y

Dla cukierników
tanio do sprzedania maszyna wal­
cowa, moździerz marmurowy, stół, 
blachy i inne rzeczy, ul. Berka Jo- 
selowicza I. 17, I  p.

Pisząca
na maszynie,
ze stenografią, umiejąca korespon­
dować po niemiecku i po polsku, 
otrzyma przyjemną posadę w  domu 
wysyłkowym wyrobów sukiennych 

w  Karniowie (Jagerndorf). 
Szczegółowe oferty z podaniem wa­
runków płacy należy nadsyłać pod 
„po polsku** do działu inseratowego 

„Naprzodu**, ul. Marka 21.

Zajęcia poszukuje
zaraz starszy służący z dobrem! 
świadectwami. (Może złożyć kau- 
cyę). Wiadomość w  dziale insera­
towym Naprzodu, ul. św. Marka 21.

Niebywała okazya
O H O /  ni że j  cen f a b r y c z n y c h  
U U  /Q sprzedaję resztki materyi 
wełnianych, angielskich i jedwa­
bnych. Także wielki zapas fartu­

chów gotowych.

Krakćw, ul. D ietlowska 65
wejście od ulicy Brzozowej 4.

Student VIII k l.
gimnazyalnej poszukuje lekcy i. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
ins. „Naprzodu*, Kraków, ul. św. 
Marka 21.
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